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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary  

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is  ty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Wita i Modesta. 
Jutro: Benona.
Pojutrze: Adolfa.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Dziś wsch. słońca 3 32 zachód 8 27. 
Jutro „ „ 3 32 ,, 8 27.
Pojutrze księ. ws. 1 ,38 ,, we dnie.

Widmo Polski.
Wiadomo, iż na konferencyi pokojowej 

w Hadze wykluczone są, z obrad sprawy, do
tyczące „wewnętrznej polityki“ poszczegól
nych państw.

W ten sposób usunięto także „sprawę 
polską“. — Pomimo tego ukazała się w języku 
francuskim odezwa pod tytułem: „Polska, a 
konferencya międzynarodowa w Hadze“. — 
W odezwie wyłuszczono historyę rozbioru 
Polski i rozrzucono odezwę po całej Francyi, 
a  także posłano ją do Hagi.

Autorem tej odezwy nie jest Polak, ale 
Francuz czystej krwi, dziennikarz Edward 
Drumont, który omawiając tę sprawę w swo
im dzienniku „Librę Parole“ i przedstawiając 
sobie w myśli, iż wspomniana odezwa doszła 
do rąk dyplomatów w Hadze, pisze dalej o 
wrażeniu jakie ona prawdopodobnie u tych 
panów wywoła, temi słowy:

„Polska, przedstawiająca na kongresie 
pokojowem  swe skargi i żądania, czyni wra
żenie krewnego, który dawno kiedyś zniknął 
i oto niespodziewanie zjawia się znowu, żą
dając swej części spadku. Jej żądania, jak
kolwiek skromne, nietylko są nie na czasie, 
ale są nawet do pewnego stopnia obrażające. 
Czyż po całem stuleciu niedoli i bohaterstwa 
Polacy wierzą jeszcze, że ludy mają sumie
nia? Czegóż mogą się oni spodziewać w epoce, 
w której nietylko siła idzie przed prawem, 
ale złoto przoduje i sile i prawu?

„Samobulstwo jest odwieczne. W roku 
1830, w chwili wielkiej rewolucyi polskiej, 
Lafayete i Lamarque żądali w parlamencie 
pomocy Francyi, lecz otrzymali od Dupin'a 
odpowiedź, że „Polska jest zbyt daleko!“ Ka
źmierz Pierer, ówczesny prezydent gabinetu 
dodał z bezczelną obłudą, iż „bunt jest w ka
żdym razie zbrodnią../ Ale wówczas Francya 
oburzała się na tę oschłość serca polityków: ko
chała ona Polskę calem sercem i nienawidziła 
jej nieprzyjaciół. A spróbujcie dziś ro żarzyć 
ten płomień, spróbujcie mówić o nieszczęściach 
Polski! Powiedzą wam, żeście przedpotopowcy. 
A już najbardziej oburzać się będą i zapyty
wać was, czy nie z księżyca przybywacie, 
nasi surowi republikanie, ci, którzy przy ka
żdej sposobności deklainacyjnie występują 
przeciw samorządom itd.

„Gdzie są tą czasy, gdy cały Paryż nucił 
hymny narodowe polskie, gdy rozczarowana 
młódź spieszyła na wykłady Mickiewicza! I 
później jeszcze, nawet do ostatnich dni cesar
stwa, Polska wciąż jednak była w modzie. 
Polacy zwoływali kongresy w sprawie naro
dowych swoich spraw do Paryża i Londynu. 
Wymowne protesty ks. Czartoryskiego zy
skiwały poklask i uznanie całej Francyi. 
Największe elegantki nosiły tylko „polonezy “, 
tylko „polonezy“ tańczono na balach. Wszy
stko to już poszło w zapomnienie, wszystko 
już jest skończone i przeżyte. Współczesnej 
francyi nic nie przypomina męczeństwa owej 
dolski, dla której żywili takie gorące uczucia 
hasi ojcowie, z dumą nosząc miano „żołnierzy 
prawa“. Ta oziębłość ducha francuskiego da- 
Juje się 0d czasów naszej klęski. Nie mamy 
teraz czasu myśleć o innych; nie mamy na-

czasu myóleć o własnych sprawach.
„A jednak jak wymownym i przekony

wającym jest ten protest polski na kongresie 
pokojowym.

„Tak samo, jak Francuzi, byli i Polacy 
narodem wielkim, dzielnym, rycerskim i uta
lentowanym. Cywilizacya polska promieniała 
na całym zachodzie. Nazywano Polaków Fran
cuzami północy...“ A z tej ojczyzny, która 
miała swych bohaterów, swych wielkich wo
jowników, pisarzy, wielkich artystów, pozo
stała teraz dla dyplomatów tylko nazwa geo
graficzna.

Co tam słychać w świecie ?
—  Niemcy. Za pól miliona marek 

nabył cesarz Wilhelm w Bonn willę, aby 
tam synowie jego mieszkać mogli, kiedy po 
kolei będą chodzili na uniwersytet.

— Kary cielesne w koloniach niemie
ckich. Gazety donoszą, że w posiadłościach 
niemieckich w Chinach mogą sądy na Chiń
czyków nakładać także kary cielesne aż do 
stu uderzeń.

— W Berlinie wybuchło bezrobocie 
mularzy. Dotąd porzuciło pracę GOO prze
szło. 44 firmy przyrzekły, że będą płaciły 
65 fen. na godzinę; firmy te zatrudniają 
przeszło 1000 mularzy.

— W Niemczech właściciele cukrowni 
utworzyli związek, aby lepszy robić na 
sprzedaży cukru interes. Chcą oni pod
wyższyć cenę cukru o 3 fen na funcie. 0- 
bliczono, że wskutek tego podwyższenia 
ściągną z ludności w Niemczech oitoło 57 
i pół miliona marek więcej. Gazety wolno- 
myślne domagają się, aby rząd w to wkro
czył i związków mających za cel podro
żenie środków żywności zakazał. Przez ta
kie podrożenie ludność staje się niezado
woloną, a na niezadowoleniu iudności cier
pi państwo.

— W Alzacyi i Lotarygii były dotych
czas prawa wyjątkowe, ponieważ rząd je
szcze nie dowierzał ludności. Ter^z 28 po
słów alzackich i lotaryńskich wniosło do 
wydziału krajowego podanie aby te para
grafy zniesiono. W podaniu powiadają, że 
ludność alzacka już się uspokoiła zupełnie, 
że płaci podatki, dostarcza żołnierza, a po
słowie pracują w parlamencie razem z in
nymi posłami nad nowemi ustawami i ró- 
żnemi urządzeniami społecznemu Ludność 
uznaje krzywdę, jaka jej się dzieje i żąda 
aby prawa wyjątkowe zniesiono

— Ciekawe rzeczy dzieją się w „za- 
dzierżawionem“ przez Niemcy od Chińczyków 
Kiao-Czau. Odbyła się znowu bójka między 
niemieckimi żołnierzami a Chińczykami. Wy
chodzące tam niemieckie pismo opisuje wy
padek w następujący sposób: W początku 
zeszłego tygodnia wachmistrz pograniczny 
Ditter stoczyć musiał na posiadłości niemie
ckiej walkę ze zbuntowanymi Chińczykami. 
Mieszkańcy wsi Jang-czang-czung ukradli al
bo zniszczyli pale wbite w ziemię w celu do
konania pomiaru okolicy. Wskutek tego za
rząd wsi zawezwany został do wydania win
nych w ręce sprawiedliwości, a że temu żą
daniu zadosyć się nie stało, więc nałożono 
na mieszkańców karę. Mieszkańcy z kary tej 
nie uiścili się, a gdy powtórne zawezwanie 
pozostało bez skutku, otrzymał Ditter nakaz 
z pomocą 6 żołnierzy mieszkańcom wsi kilka

sztuk bydła zafantować. Ditter zabrał tedy 
kilka sztuk bydła, Jęcz tymczasem otoczyli 
wieśniacy chińscy żołnierzy ciasnem kołem. 
Wachmistrza ściągnięto z konia i obrzucano 
kamieniami. W celu odstraszenia napastników 
wystrzelił Ditter kilka razy w powietrze, ale 
nic to nie pomogło. Chińczycy odpowiedzieli 
na strzały gradem kamieni. Jeden żołnierz 
marynarki zraniony został ciężko w głowę. 
Wtedy w obronie własnego życia żołnierze 
dali ognia i na karabiny nasadzili bagnety. 
Wywiązana się walka, w czasie której zabito 
trzech Chińczyków, jednego niebezpiecznie 
zraniono. Teraz dopiero Chińczycy cofnęli się, 
poczem żołnierze oddalili się wraz z zafanto- 
waną trzodą. W celu przyzwyczajenia kra
jowców do niemieckiej zwierzchności wysłano 
natychmiast oddział wojska w sile 30 głów 
pod dowództwem porucznika Brauchitscha do 
Jang-czang-czung. Wojsko rozkwaterowało 
się w świątyni (!) chińskiej.

— Saski dom panujący przeszedł za 
czasów Lutra na protestantyzm, tak jak wszy
scy książęta w ziemiach niegdyś słowiańskich, 
przez biskupów i zakonników niemieckich 
zniemczonych. Dopiero w roku 1697 elektor 
saski Fryderyk August, zwany mocnym, po
wrócił na katolicyzm, bo tylko pod tym wa
runkiem wybrany został na króla polskiego. 
Potomkowie jego, spokrewniwszy się z do
mami bawarskim i austryackim, pozostań 
wierni religii katolickiej, teraz jednak zdaje 
się obawa, że królewski dom saski nap o wrót 
oddali się od katolicyzmu, a zbliży się do pro
testantyzmu, który wyznaje prawie cała lu
dność królestwa saskiego. Jako zapowiedź tego 
zwrotu można uważać okoliczność, że dla 
dzieci przyszłego następcy tronu saskiego u- 
stanowiono nauczyciela luterskiego. Skoro 
wychowaniec innowiercy obejmie rządy w 
Saksonii, nastaną tam dla katolików jeszcze 
gorsze czasy. A już dziś dola katolików w 
królestwie saskiem, pod królem katolikiem, 
bynajmniej nie jest godna zazdrości, bo trze
cia część tj. 8000 dzieci katolickich nie po
biera nauki religii katolickiej, lecz zmuszona 
jest chodzić na katechizm luterski; są gminy 
czysto katolickie, liczące po kilka set dzieci 
katolickich, a nie mogące otrzymać upowa
żnienia, aby sobie za własne pieniądze wysta
wiły szkoły katolickie.

— W sejmie pruskim była mowa o 
nowem prawie względem wyborów komu
nalnych. O prawie tem pisaliśmy nieda
wno temu obszernie, tak, że każdy mógł 
zrozumieć, jaka jest różnica pomiędzy o- 
becnym prawem, a tein jakie rząd wy pra
cował. Wielkiej różnicy nie ma, bo głó
wnie chodziło o to, żeby wybory były taj
ne, karteczkami, by każdy mógł głosować 
podług swej woli i sumienia. Dziś jest tak, 
że niejeden bogacz przy wyborach komu
nalnych ma takie same prawa, co tysiące 
bieda ków. I nowe prawu też tego nie zmie
nia. W sejmie bronili prawa ministrowie 
Recke i Mikwel i prosili posłów o przyję
cie. Posłowie po części skarżyli się na to, 
że prawo zostało za późno przedłożone. 
Za dwa tygodnie ma się sejm rozjechać 
do domu, a jak tu w tak krótkim czasie 
dobrze nad prawem się namyślić. Oprócz 
tego wyrażali posłowie rozmaite życzenia, 
żeby to i owo zmienić. W końcu zgodzono

OLSZTYN, na czwartek 15 czerwca 1899.

Gazeta Olsztyńska.



się żeby cały projekt odesłać do komisyi 
z 21 członków, gdzie będzie można para
graf po paragrafie przejrzeć dokładnie, a 
co będzie potrzeba, zmienić.

Rosyi narazili się Niemcy swojemi 
kolejami w Turcy i azyatyckiej. „Nowoje 
Wremia“, która jest często używaną za 
organ ministra spraw zagranicznych, wy
stąpiła z bardzo ostrym artykułem prze
ciw rządowi niemieckiemu, pisze nawet w 
ten sposób, że Rosya nie ścierpi tego, aby 
Niemcy usadowiły się w Mezopotanii, bo 
przez to zniszczą oni cały handel rosyjski 
w Azyi. Dalej powiada, że Michałek nie
miecki pewnie został w błąd wprowadzo
ny cierpliwością rosyjską w obec Niemców 
w Chinach. Tutaj Rosya tej cierpliwości o- 
kazywać nie będzie. Ciekawość, co na te 
pogróżki Dowiedzą Niemcy.

Z H is z p a n ii  nadchodzą wieści o 
strasznych burzach, które wyrządziły w 

    kraju ogromne spustoszenia. W prowincyi 
Valladolid w miejscowości San Pedro o- 
ba1ił wicher 150 domów i zabił bardzo wie
le osób. Dotychczas wyciągnięto z pod 
gruzów 10 trupów.

Pan Starosta
i d j a b e ł  Boruta.

Legenda przez mieszczanina łęczyckiego 
opowiadana.

(Ciąg dalszy).
Kiedy już staruszka skonała, zeszli się 

żebracy. Pewni sutej ja łmużny, zajęli się cia
łem. Dziad poszedł po księdza, baby obmyły 
ciało, a służący urządzili karafalk na środku 
komnaty. Okna pootwierali i zasłonili prze
ścieradłami. Zapalili gromnicę, i w głowach 
niebożczki postawili duży krzyż srebrny, a w 
nogach na talerzu święconą wodę i kropidło. 
Do rąk niebożczki nie dano krzyża, bogaty 
bowiem krzyżyk, przy którym za życia mo
dliła się staruszka, ukradł jeden ze służących. 
Około ciała poklękły na pół pijane baby, 
śpiewąjąc pieśni i rozmawiając o swoim za
robku na ostatnim odpuście.

Poświęcona gromnica, krzyż w głowach 
umarłej i święcona woda w nogach nie po- 
dobaiy się Borucie. Nie mógł się zbliżyć do 
ciała wśród tych świętości. Ale djabeł umiał 
sobie poradzić. Od strony, gdzie silny wiatr 
dął w okno, odchylił prześcieradło. Świece po
gasły, a że to była noc, zrobi, o się ciemno. 
Przelęknione baby wybiegły z pokoju, a u- 
ciekając w ciemności, przewróciły gromnicę, 
krzyż i wodę. Zlecieli się djabli i ciało por
wali.

Ochłonąwszy z przestrachu, baby w racają 
prowadząc z sobą więcej ludzi i wnosząc 
świece zapalone. Ale stokroć gorzej się prze- 
raziły zobaczywszy, że na katafalku ani ni
gdzie w pokoju ciała nie ma.

Krzyk przerażenia, głośne rozmowy i 
kłótnie rozlegały się po ca ym zamku.

Baby wrzeszczały jak opętane.
— Ja widziałam trzech wilków, z trzech

Komitet ogólny wieca generalnego.
(Tu następują podpisy -w liczbie oko

ło 200 osób z całego Księstwa. Podpisy te 
opuszczamy dla braku miejsca,)

Wiadomości kościelne.
W arm ińska dyecezya. W niedzie

lę udzielił naj prze w. ks. Biskup w katedrze 
fromborskiej święceń kapłańskich ośmiu dya- 
konom. Nazwiska ich: Alfons Buchholz, Piotr 
Fox, Jan Gerigk, Józef Keuchel, Hieronim 
Nahlenz, Franciszek Osiński, Józef Strehl i 
Antoni Zimmermann.

O D E Z W A .
Już od roku 1894 nie odbył się w Po

znaniu na całe Księstwo wiec, któryby dał 
wyraz opiniom, życzeniom i żądaniom o- 
gółu. Czas najwyższy, ażeby znak życia 
stwierdził, że nawet wobec najnieprzyja- 
źniejszych okoliczności, nie upadliśmy na 
duchu, a w zgodzie, ze spokojem i męz- 
ką powagą umiemy radzić o sprawach na
szych, budzić samowiedzę ogółu, i stawiać 
czoło przeciwieństwom. Potrzeba zazna
czyć, że trwa niezłomnie solidarność wszy
stkich stanów i sfer społeczeństwa.

Dla tego powołując wszystkich roda
ków do wspólnego przeglądu sił i spraw 
naszych, wyznaczyliśmy na dzień 29czer wca 
wiec generalny z całego Księstwa 
i zapraszamy nań wszystkich rodaków, 
dbałych o dobro publiczne i sprawy nasze.

Bliższe szczegóły, o ile jeszcze nie są 
podane do wiadomości powszechnej, ogło
si komitet miejscowy przygotowawczy. 

P o z n a ń ,  w czerwcu 1899.

Rodzice polscy ! nczcie dzieci 
wasze czytać i pisać po polsko!

Z b l i z k a  i z da l e ka .
* Olsztyn. Z tutejszego więzienia zbiegł 

w sobotę w czasie obiadu pewien więzień 
i dotąd nie zdołano go przychwycić.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie o 
wycieczce do Gietrzwałdu, jaką w przy
szłą niedzielę rano urządzą tutejsze pol
sko katolickie Towarzystwo „ZGODA“ i 
zachęcamy do licznego udziału. W razie 
niepogody wycieczka zostanie odłożoną.

— Nieszczęśliwy wypadek na torze 
kolejowym przy Trękusku, gdzie troje o- 
sób postradało życie, rozegra się jeszcze 
przed sądem. Pozostałe familie chcą bo
wiem skarżyć fiskusa kolejowego o od
szkodowanie. Żona furmana Pencierzyń- 
skiego już skargę fiskusowi wytoczyła, a 
niektórzy twierdzą, że proces ten wygra. 
Zyczyćby należało, aby proces ten wypadł 
dla skarżących pomyślnie, gdyż koleje 
przynoszą corocznie milionowe nadwyżki 
i starczy na to aby wszędzie zabezpieczyć 
publiczność przed tak groźnymi wypadkami.

— Jeneralna wybierka do wojska od
będzie się w Olsztynie w dniach 3-go, 4-go 
i 5-go lipca rano od wpół do 7-mej w ho
telu Kopernika (obok poczty).

— Zimna i deszcze, oto przyjemności 
jakimi nas darzy dzień po dniu miesiąc 
czerwiec. Na dobitkę zapowiada jeszcze 
„prorok“ Falb śniegi, jakie nas w tych

stron świata wpadły, a ślepie ich jak świeczki 
całą oświeciły izbę. Słyszałem, jak zawyły, 
widziałam, jak ciało porwały, — mówiła je 
dna; — wiecie, że jestem kulawa, nie mogłam 
zdążyć za wami, zostałem we drzwiach izby i 
widziałem to wszystko.

— Nieprawda! — rzekła druga, — i ja 
przecie kaleka na nogi, także byłam w izbie
i widziałem trzy czarne ogromnej wielkości 
kruki; krakały strasznie, a w szponach ciało 
unosząc, dziobami je szarpały na sztuki; a 
widno było, bo ślepia świeciły.

Baby krzyczały coraz głośniej. Każda 
chciała uparcie utrzymać się przy swojem, a- 
by jej opowiadanie za prawdę było przyjęte. 
Zaczęły się kłócić, jedna drugą przezywać 
brzydko, a z gniewu porwały się na siebie.

Wtem na bruku dziedzińca zamkowego 
zadzwoniły podkowy końskie. Wjechał pan 
starosta, ze swoim orszakiem. Usłużni domo
wnicy nie dali staroście wejść do komnat i 
już na wschodach opowiedzieli, że matka 
umarła, a ciało jej porwały wilki czy kruki.

— Wilcy! — miłościwy panie, — woła 
jedna.

— Nie wierzcie, panie, nie wilki to były, 
ale kruki! Widziałam na własne oczy. Ona, 
panie, ma tylko jedno ślepie, i śmie mi w 
żywe oczy fałsz zadawać!

Starosta w jednej chwili wszystko zmiar
kował, i odrazu postanowił, co począć. Naj
przód rozdał żebractwu hojną jałmużnę i 
dziękował za pilnowanie ciała. Potem o- 
brócił się do zebranej tłuszczy i tak przemó
wił:

— Moi ludzie! wszystko mi jedno, wilki 
czy kruki ciaio porwały. Kiedy ciała nie ma, 
to widać, że ktoś wynieść je musiał. To wina 
wasza, żeście źle zamku pilnowali, a pewnie 
i którego z was zbrodnia. Za to wszystkich 
was mogę pokarać, łby wam poucinać, a ba
by żywcem popalić jako czarownice. Tylko 
pod jednym warunkiem wam przebaczę, karać

  dniach nawiedzić mają. Mimo to nie radzi
my sań szykować, gdyż śnieg w czerwcu 
tyle u nas wart, co przepowiednie Falba.

— W nocy na poniedziałek zakradł się 
złodziej do pomieszkania robotnika Fellwor w 
Jondorfie. Otworzywszy gwałtem okno, wszedł 
złodziej do izby, rozbił pudło, w którym znaj
dowały się rzeczy i zabrał niektóre z nich. 
Taką samą kradzież i w taki sam sposób po
pełniono u robotnika Brosch tamże. Niektóre 
z skradzionych rzeczy znaleziono w lesie przy 
Zazdrości.

— Czas owoców się zbliża. Rodzice, 
dbający o zdrowie swych dzieci, powinni 
baczyć na to, aby ich dzieci spożywały ka
wałek chleba, w ten sposób najskuteczniej 
zapobieży się rozmaitym chorobom.

- Nastał czas kąpania. Rodzice niech 
przestrzegają chłopców, żeby się nie kąpa
li na wodach, których grunt jest nieznany. 
Jak na lodzie zimą, tak latem przy kąpa
niu rok w rok topi się mnóstwo chłopców. 
Baczyć należy, żeby do wody nigdy nie 
wchodzić zgrzanym. Kto się zgrzeje przez 
spieszne chodzenie, powinien po rozebra
niu się chodzić na wolnem powietrzu i o- 
stygnąć zanim do wody wejdzie. Chłopcy 
i dorośli nie powinni siedzieć w wodzie 
dłużej jak godzinę, bo wtedy kąpiel szko
dzi. Najlepiej kąpać się najdłużej kwa
drans. Po najedzeniu się nie należy nigdy 
wchodzić do wody, bo z tego pochodzą tak 
częste paraliże w wodzie i ludzie nawet 
pływać umiejący, toną.

Osobom zaciągniętym do ćwiczeń 
wojskowych przypominamy rozporządzenie, 
wedle którego wszyscy nie mający dochodu 
rocznego nad 3000 marek wolni są od poda
tku dochodowego, gminnego i kościelnego, 
skoro stawią odpowiedni wniosek. Tych, któ
rzy zaciągnięci są od 24 maja do 6 czerwca, 
uwalnia się od podatku za cały maj i cały 
czerwiec, a wystarcza, że zaciągnięty do ćwi
czeń pokaże swój paszport wojskowy przy 
płaceniu podatku. Zaoszczędzona w takim ra
zie sumka nie będzie wprawdzie wielką, ale 
niejednemu każdy grosz zaoszczędzony na 
coś się przyda. Z rozporządzenia powyższego 
mało dotąd jeszcze ludzi korzysta, niezawo
dnie dla tego, że rozporządzenie mało jest 
jeszcze znane.

was nie będę. Co się stało, to się stało, ale 
nie chcę, żeby o tem w świecie gadano, że 
w moim domu ktoś taką zbrodnię popełnił. 
Musicie więc o tem wszyscy milczeć, nigdzie 
mi ani pisnąć! To potrzebne i dla dobrej sła
wy mojego domu, i dla waszej korzyści. Nie 
ma ciała, nie byłoby pogrzebu i stypy. I nic 
byście nie zyskali, i bylibyście srodze karani. 
Gdy jednak milczeć będziecie i nikt od was 
się nie dowie, co się stało, to suto was obda
rzę i uczęstuję.

Posłyszawszy i taką obietnicę, i straszne 
groźby pana starosty, każdy zrozumiał, z czego 
będzie miał większą korzyść — z gadania, 
czy z milczenia. I wszyscy zaprzysięgli mil
czeć.

Baby jednak jeszcze wytrzymać nie mo
gły. Na boku spierały się po cichu:

— Wilki! pewno wilkołaki!
— Gadaj ty, że  wilki, ja wiem, że kruki.
I znowu coraz głośniejsza powstawała.

sprzeczka, znów zaczęły baby przyskakiwać 
do siebie i grozić koszturami, ale służba je 
rozdzieliła.

Starosta przygotował się suty pogrzeb 
wyprawić bez względu na to, że ciała matki 
nie ma.

Nim się udał na spoczynek, zajrzał do 
torby: pełna złota, jak zawsze!

— Dobrze — pomyślał — będzie i stypa 
suta, i kościół dla jej pamięci wystawię.

— Kościół za djabelskie pieniądze! Mo
żesz oszukać ludzi, ale Boga nie oszukasz I

— Kto do mnie mówi? — krzyknął prze
rażony starosta. Obejrzał się, ale nikogo nie 
było.

A to mówiło do starosty jego własne 
sumienie, ale tak głośno, że uszyma, je po
słyszał.

Zmarszczył czoło i wypił duży puhar wi
na, które zawsze stało przy jego łożu, aby 
przywoływać sen nie zawsze posłuszny.

(Ciąg dalszy nastąpi).



— Latem częściej zdarzyć się może, że 
komuś wapno w oko pryśnie. Najlepiej w 
takim razie wytrzeć i chłodzić oko zimną 
wodą ocukrzoną. Woda sama, choćby najczy
stsza, zwiększałaby tylko jeszcze palenie, 
woda z cukrem natomiast ból znosi.

- W a r te m b o p k .  W nocy na niedzielę 
wybuchł w Dobręgu ogień u posiedziciela p. 
Sokołowskiego w tylnym budynku. Spaliły się 
Wszystkie budynki gospodarcze, jako i kilka 
sztuk bydła, świń i inwentarz martwy. Nie 
stwierdzono dotąd, czy ogień został podłożo
ny. Straty pokryte zostaną w części przez 
zabezpieczenie.
  * B a r t ó łty , Tutejszy właściciel dóbr
p. Käswurm kupił bartółtowskie jezioro za 
17 tysięcy 200 m.

, * B ie so w o . Posiedziciel p. Antoni Ja- 
  błoński w Wylimsie sprzedał swą posiadłość o- 
koło 3 włóki posiedzicielowi p. Görigk ze 
Stryjewa za 25 tysięcy 500 m. P. Jabłoński, 
który przez długie lata był sołtysem w Bie
sowie, wyprowadza się na spoczynek do Bi
skupca.

* B is k u p ie c .  Pożałowania godny wy
padek wydarzył się w niedzielę po południu 
W czasie zabawy Towarzystwa wojaków w 
lesie miejskim. Robotnik Schulz wyprzęgał 
konia, który uderzył go końcem podkowy tak 
nieszczęśliwie w oko, że to wypłynęło. Schul- 
ca trzeba było odstawić do kliniki w Króle
wcu.

N ib ork . Dnia 6 b. m. po południu 
Wybuchł ogień u posiedziciela Wilhelma Jor- 
kowskiego w Mendkach na wybudowaniu. 
Budynek spalił się doszczętnie, a z nim oko
ło 100 korcy różnego ziarna. Przyczyna po
żaru dotąd nie wykryta.

* R a s t e m b o r k. Z mieszkania mistrza 
blachnierskiego Sch. skradziono 800 marek. 
Podejrzany o kradzież pewien czeladnik rzeź- 
nicki został aresztowany.

* W ie lb a r k . W poniedziałek przed 
południem około l l  wybuchł ogień u sto
larza Donner i przeniósł się na budynki 
gospodarcze obywatela Fidory, które wszy-

s tkie zniszczył.
* D z ia łd o w o . Zeszłego czwartku wy-

darzył się na tutejszym dworcu kolejowym 
nieszczęśliwy wypadek. Robotnik Fryderyk 
Mazanek przy łączeniu wagonów dostał się 
pomiędzy dwa wozy, które mu tak zmiażdży- 
ły lewą rękę, że trzeba ją było odjąć. — Dwie 
dziewczynki listowego Wilamowskiego z Iło- 
wa w wieku 12 i 10 lat, poszły za sprawun
kiem na położony w pobliżu granicy majątek 
Dwukoły. Ponieważ nie wróciły jeszcze na
stępnego dnia, więc przypuszczają, że prze- 
szły one bezwiednie granicę i tam przychwy
cone zostały. J

* P r z y  K r ó le w c u  własności ziemskie 
w ciągu tego stulecia doszły do wysokich 

cen i tak naprzykład za majątek Marau- 
nenhof, który w roku 1827 kupił jakiś naj
więcej dający ekonom Röber za 10 tysięcy 
talarów, dają teraz kupcy 600 tysięcy ma

jek, czyli 200 tysięcy talarów. Inny majątek 
L öbn. Ziegelhof, który kosztował w roku 

1827 4 tysiące talarów, sprzedano teraz 
łączn ie  z kawałkiem ogrodu za 450,000 m.
  * Z L u b a w sk ie g o . W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek odwiedzili złodzieje 
śpiżarnię nauczyciela Blęckiego w Teresze- 

wie i  z a b r a l i  sobą szynkę, kiełbasę i 
chleba bochenek. Potem udali się do 
oberżysty Lipskiego i skradli mu czarny 

ubiór i zegarek kieszonkowy. Aby się wzmo- 
cnić wypili garnek mleka. Chcieli się tak- 

że dostać do szynku, ale ich spłoszono. 
* C h e łm ż a .  W połowie bm. miasto

(50-letni) jubileusz kapłaństwa. Parafianie 
czynią przygotowania, aby uczcić tak go
dnego i wielce szanowanego i miłosierne
go proboszcza, który w naszej parafii ja 
ko najgorliwszy duszpasterz urząd sprawo
wał przez 41 lat, pomimo nadwątlonego 
w ostatnich latach zdrowia. Oby mu Bóg 
dobrotliwy pozwolił doczekać jeszeze dya- 
mentowego jubileuszu kapłaństwa, czego 
mu z całego serca życzą wdzięczni para 
fi a nie.

* P o d  T o r u n ie m  na Podgórzu, 
gdzie się odbywają ćwiczenia artyleryi. 
znaleziono roztargane zwłoki 14 letniego 
chłopczyka, syna listowego Seidlera. Udał 
on się niespostrzeżony na miejsce, gdzie 
artylerya strzela i tam został trafiony gra 
na tem.

* Z P o z n a ń s k ie g o . O wielkiem 
nieszczęściu donoszą do gazet poznańskich 
z Jasińca pod Wolsztynem. W czwartek o 
godzinie 10 zrana wybuchł pożar u go
spodarza Reimana. Silny wiatr północny 
pędził iskry na całą wieś i niedługo trwa 
ło, a dachy słomiane na wszystkich stodo 
łach zajęły się płomieniem. Wystraszona 
ludność wyprowadziła bydło i konie z o- 
bór i stajni, wynosiła sprzęty z domów, 
ale z trudnością, bo gorączka nie pozwo
liła przystąpić do gorejących budynków. 
Krótko po południu sterczało z północnej 
części wsi tylko 7 kominów na znak po- 
gorzeli. Spaliło się 40 domów mieszkalnych, 
a budynków, obór, stajni itd. razem 120. 
Z tych budynków było 110 zabezpieczo
nych. Meble prawie wszystkie spalone. 
Zmarniało także wiele koni i bydła. Pod
palone świnie biegały po wsi razem z by
dłem i trzeba je było dobijać. Tylko szko
ła ocalała. W południowej części wsi spa
liła się tylko stodoła i s ta jn i .  Okropne 
położenie pogorzelców; pozostali bez da
chu, bez kąta gdzieby mogli zjeść i odpo
cząć. Konie i bydło biega po wsi, bo go 
nie ma gdzie umieścić. Z ludzi na szczę
ście nikt życia nie stracił. W pierwszej 
chwili brakło 7-letniego chłopca, ale przy
puszczają, że ze strachu uciekł do sąsie
dniej wsi.

* B e r lin . Pewien 60 letni adwokat z 
Ameryki i jego 25 letnia żona otruli się dla 
braku utrzymania. — Smutne.

* W W y rcb u r g u  w Bawaryi spadł 
robotnik z wieży budującego się kościoła 
św. Wojciecha. Przechodzący mimo nau
czyciel tak się tym widokiem przeraził, że 
dostał pomięszania zmysłów.

Ro z m a i t o ś ci .

 
nasze otrzyma połączenie telefoniczne z 
Olsztynem, Berlinem, Bydgoszczą, Gdań- 
skiem, Nowymportem, Elblągiem, Grudzią- 

dzem, Brodnicą Toruniem, Królewcem, 
Wystruciem, Kłajpedą, Tylżą i mnemi mia- 
stami, a póxniej zostanie jeszcze połączo-
czona telefonicznie z Tczewem, Malborkiem, 

Kwidzynem i Starogardem.
* Tczew. W Rokitkach pożar zni- 

szczył kilka domów. 8 rodzin pozostało bez
dachu. Biedni ludzie nie byli wcale zabez- 

pieczeni.
* Z Unisławia. W przyszły sobotę,

dnia 17 bm. obchodzi nasz czcigodny 
proboszcz Stanisław Ratkowski złoty

Na R en ie  pod miastem Mühlheim, 
niedaleko Kolonii, wydarzyło się podczas 
uroczystości Bożego Ciała wielkie nie
szczęście. Mnóstwo łódek krążyło wedle 
zwyczaju naokoło wielkiego statku, na któ
rym znajdowało się duchowieństwo z 
Najśw.  Sakramentem i spora liczba dzieci. 
Przy tej sposobności najechał okręt na dwa 
czółna, skutkiem czego jadące w nich oso
by wpadły do wody. Dwie z nich utonęły.

P ie r w s z a  le k a r k a  r o s y j s k a .  Z 
Petersburga donoszą, że w Stokaja Russa, w 
gub. nowogrodzkiej zmarła Barbara Aleksan- 
drowna Kaszewarowa-Rudniewa, dr. med. Na
zwisko tej kobiety jest ściśle związane z histo- 
ryą kobiecych studyów medycznych w Rosyi. 
Była ona pierwszą Rosyanką, którą przypu
szczono do study ów medycyny w ówczessnej 
medyczno-chirurgicznej akademii. W latach 
sześćdziesiątych stanęła Barbara Aleksandrowna 
przed ówczesnym ministrem wojny, jako wy- 
słanka kobiet uralskich, które za żadną cenę 
nie chciały się leczyć u lekarzy mężczyzn. 
Stanowczość i wymowa, z jaką Barbara Alek- 
sandrowna umiała ująć się za temi kobietami, 
miały swój skutek. Energiczna kobieta doko
nała tego, że pozwolono jej uczęszczać na wy- 
klady i do klinik akademii medycznej. Uralscy 
kozacy wypłacili jej stypendyum. W r. 1868 
ukończyła Barbara Aleksandrowna swoje stu- 
dya. Złożyła świetnie egzamin i promowała się 
na doktorkę medycyny.

D la s u c h o tn ik ó w . I powagi lekar
skie i dość częste przykłady z życia dowo

dzą, że suchoty nie zawsze kończą się 
śmiercią. I bez osławionej »Kochiny« su
choty mogą być wyleczone, lub też trw a
ją nie lata, ale całe dziesiątki. Możemy w 
tym względzie przytoczyć kilka autenty
cznych przykładów ku pożytkowi tych, 
którzy są dotknięci tem cierpieniem, lub 
też mają suchotników w swojej rodzinie. 
Podczas ostatniej bytności prezydenta Fau
re w Lyonie, wręczono krzyż legii hono
rowej żołnierzowi, który walczył niegdyś 
pod Waterloo. Żołnierz ten, jak okazują 
jego świadectwa, był uwolniony z woj
ska przed upływem wyznaczonego termi
nu, wskutek silnie rozwiniętych suchot. 
Żołnierz ten liczy obecnie 103 lata życia. 
Daj Boże wszystkim suchotnikom dożyć 
tak pięknego wieku. Wiadomo, że Goethe 
był w młodości zdeklarowanym suchotni
kiem, gdy miał lat 19, kaszlał, pluł krwią, 
a nietylko lekarze, ale i cała rodzina o- 
czekiwała śmierci Goethego lada chwila. 
Tymczasem Goethe, syt szczęścia i sławy, 
dożył do 80 lat. I to niezły wiek! Znane 
uzdrowisko dla suchotników w Goerbers- 
dorfie, założył w roku 1859 Brehmer, ma
jący wówczas suchoty bardzo rozwinięte. 
Ta kuracyjna miejscowość nie źle jakoś 
posłużyła Brehmerow;, który, kaszląc 
prawda, umarł dopiero w roku 1889. Gdy
byśmy chcieli cytować przykłady wyzdro
wienia, lub długiego życia w suchotach, 
zawarte w dziele Haufe’a, dyrektora se- 
natoryum w St. Blasien, miejscaby nam 
nie starczyło.

H an d el d z ie w c z ę t a m i.  Donoszą z 
Siedmiogrodu w Austryi, że tam natrafio
no na ślad szajki, która się zajmuje tym 
handlem na wielkie rozmiary. W miejsco
wości Bereczku przemycono za granicę 
bez paszportów 86 dziewcząt. Zaś z miej
scowości Kezdi-Vassarhayler donoszą na
stępujące ciekawe szczegóły o tym handlu. 
Werbowanie dziewcząt rozszerza się na 
wszystkie wsie obwodu Kezdi-Vassarhay- 
ler. Z niektórych wsi wywabiono po 40, 
30, 20, 10 itd. dziewcząt; razem wynosi licz
ba wywiedzionych w pole dziewcząt 261 z 
jednego tylko obwodu. Dziewczęta zostały 
uprowadzone do Rumunii i ztamtąd dalej 
bywają wysyłane. Zdaje się, że polieya 
węgierska przez szpary patrzy na ten 
wstrętny handel

O ś le d z t w ie  policyjnem wytoczonem 
św. Pawiowi donosi jeden z dzienników ateń
skich co następuje: Pewne greckie towarzy
stwo dobroczynności w Konstantynopolu za
rządziło nie tak dawno na cel Towarzystwa 
kolektę. W odezwie wystosowanej w tym 
przedmiocie do koloni greckiej w Konstanty
nopolu, zacytowano odpowiednie zdanie z li
stu apostoła św. Pawła do Galatów. W kilka 
dni po ukazaniu się rzeczonej odezwy, przy
bywa do drukarni, w której odezwa owa zo
stała wydrukowaną, policyant turecki i żąda 
od właściciela tejże wskazania sobie adresu 
niejakiego „Pawła“, który wydał podburzają
cą do mieszkańców Galaty (przedmieścia 
Konstantynopola) odezwę. Drukarz, który tu
reckiemu stróżowi bezpieczeństwa publicznego, 
zaledwo śmiechem parsknął w oczy, powie
dział, że ten „Paweł“ zmarł już przed 18 
wiekami. Wiadomość tę, policyant wielkiego 
proroka przyjął z wielką obrazą, albowiem 
sądził, że drukarza wziął go na fundusz, a 
koniec był ten, że junaka drukarza wpako
wano bez ogródki do kozy, i trzeba dopiero 
żywej interweneyi  patryarchy greckiego, aby 
żartownisia greckiego wydobyć z gorących 
opałów.

N a jw ię k s z e  d r z e w o  na świecie 
znajduje się na wyspie Sycylii w Maskalii u 
podnóża wulkanu Etny, i nazywają je „orze
chem stu koni“. Nazwisko to jego, jak donosi 
biuro patentowe H. i W. Pataky w Berlinie, 
miało powstać od czasu, jak królowa Arago- 
nii Joanna razu jednego, w czasie gwałto
wnej burzy, znalazła pod niem z całym swo
im stukonnym orszakiem, schronienie. Odzie- 
mek tego kolosu ma 204 stopy obwodu. 
Największe drzewo w Stanach zjednoczonych 
Północnej Ameryki stać ma pod Bear Creek 
w Kalifornii, które ma 140 stóp obwodu, 
podczas gdy znany krasnodrzew w Newadzie 
liczy tylko przy odziemku 119 stóp obwodu.



Wycieczka do Gietrzwałdu.
Towarzystwo polsko-katolickie ZGODA“ urządza w p r z y 

s z ł ą  n ie d z ie lę ,

 
wycieczkę do Gietrzwałdu. Wyjazd wozami rano o 5 z rynku remon
towego (Remontemarkt). Członkowie płacą od osoby 50 fen., nie- 
członkowie 1 m. W razie niepogody zostanie wycieczka odłożoną.
_________________________________  Z A R Z Ą D

Dobrowolna sprzedaż.
Na posiadłości pani P ie c z e w s k ie j  w  W ó jto w ie  sprzedawać 

będę w  s o b o t ę ,  17 c z e r w c a  p o  p o łu d n iu  o  l - s z e j  wszy
stek martwy inwentarz, najwięcej dającemu za natychmiastową za
płatą, jako to:

1 wóz spacerowy, 1 wóz do wyjazdu, 2 wozy robocze, 1 sanie ro
bocze, 1 rozwerk, 1 sieczkarnię, 1 maszynę do czyszczenia, 1 
trzyskibowy pług, pług, 2 brony i szle.

Mających chęć kupna zaprasza

A. Froese, O lszty n .

D o n ie s ie n ie .
Zakupiwszy c a ły  w a g o n  p o r c e la n y  z a  g o tó w k ę ,

sprzedawać mogę mój towar taniej i rzetelniej, niż po okrzyczanych 
bazarach towarowych Polecam naprzykład:
Talerze od 5 fen.
Garnki od 5 fen.
Wielkie miski od 20 fen.
6 niebieskich karbowanych misek za 1,50 m. 
Teryny, do roznoszenia jadła z pokrywką, po 50 f.

Wszystka porcelana jest jak najlepsza i bez skazy.
   P r o s z ę  o b e j r z e ć  to w a r  m ój w  o k n ie .

A. Lubowski.

Przez ostatni tego
roczny osobisty za
kup na Węgrzech 

u producentów

   Na przyjęcie do Komunii św.
polecam wielki wybór

     ubrań
tylko najlepszej dobroci,

  gotowe i według miary.  

B. JA C O B ,
skład ubrań dla mężczyzn i chłopców

O l s z t y n ,  u l i c a  P r o s t a  2.

WYPRZEDAŻ.
Mój nowo urządzony skład postanowiłem zwinąć i dla tego

wyprzedaję
wszelkie towary po cenach zakupna, aby je jak najprędzej uprzątnąć

W W A R T E M B O R K U .

biała, z pstrą głową, przybłąkała 
się do mnie i jest do odebrania.

Jan Pompecki ,
gospodarz w Likuzach.

z dobremi wiadomościami szkól- 
nymi, do mego składu to warów 
kolonialnych, materyalnych, krót
kich, żelaza i wyszynku przyjmę 
zaraz A. F o x

w Dużym Lamkowie.

Ucznia
w naukę szewstwa przyjmie na
tychmiast

G. Perschon,
mistrz szewski w Wartenborku.

Polecam: R yż  funt po 13, 14 
15 i 20 fen., Ś liw k i (szwaczki) 
funt 15, 20, 25 i 30 fen., Cien- 
kie i grube k r u p y jęczmienne 
po 10 fen.

A. Lubowski.

T e le fo n  
nr. 521.

J o p e g a s s e  
n r  22 .

Żelazo w sztabach,
Żelazo w rolach,
Osie do wozów,
Sprężyny (fedry) do wozów, 
Buchsy do wozów,
Cement,
Plecionkę trzcinową,
Gwoździe drutowe,
Okucia do drzwi,
Okucia do okien,
Okucia do pieców, 
z powodu przeprowadzki sprzedaje 
jak najtaniej h a n d e l ż e la z a  

L .  R i ess. 
ulica Prosta 28.

Magazyn

trumien
i s k ą d  w y p r a w  d la  

n ie b o ż c z y k ó w

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D
składający się z  przeszło 

60 sztuk
t r u m ie n  m e t a lo w  c h  

i d r e w n ia n c h ,
wielkich i małych, w każ
dej formie i wystawie, wy
bite i natychmiast gotowe 
do wzięcia po cenach tak 

tanich, jak nigdzie.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
We wtorek, 20 czerwca o 3 

po poł. w Purdzie. Z Graszka 
9 brzóz, 37 chójek I I —V kl., 
300 drągów VI i 100 drągów 
V III kl. — Drzewo na opał o 
ile mały zapas starczy. 

Na przy jęc ie  do Komuni i  świętej
poleca

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie Allenstein O.Pr.)

1 8 - g o  c z e r w c a

NEC TEMERE NEC TIMIDE

W ę g r z y n .

nabyłem w in a  g ó r n o - w ę g ie r s k ie  (tokajskie) 
tylko dobre i bardzo korzystne, 

na co Szanownym Odbiorcom zwracam uwagę.
Cenniki próby na żądanie franko.

M. Janicki,

G d a ń s k .

Dom importowy i hurtowny handel win, koniaku, rumu
i araku.

w i e l k i  w y b ó r k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a

w polskim i niemieckim języku, po jak najtańszych cenach

DRUKARNIA „Gazety O lsztyńskiej”.

H u g o  L e n t z

Owca

UC Z N I A ,


